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Hel-boy, czyli ostatni bój zbolałego mecenasa
Z ostatniej chwili : 
- Zamierzam rozszerzyć wniosek o ekshumację Przemysława Gosiewskiego o przeprowadzenie badań spektralnych. Chodzi o sprawdzenie, czy w ciałach, a zwłaszcza w płucach, pasażerów znajdują się ślady helu. Obecność tego pierwiastka, który przecież nie występuje w naturze, mogłaby wyjaśnić bardzo szybkie opadanie samolotu oraz wzmożenie mgły - mówi w rozmowie z "Wprost" mec. Rogalski.
Obiecałem sobie, że nie będę pisał o słynnej katastrofie i chyba nie będę. To jest krótka notka o poziomie umysłowym części palestry. Oto bowiem mamy kolejny przykład plenienia się chwastów paranoi, na żyznej, smoleńskiej glebie.
Wykopią gościa i będę mu niewystępującego w przyrodzie pierwastka szukać w płucach, jak nie przymierzając Błasikowi alkoholu w wątrobie czy gdzie tam dokładnie, bo nie wiem. Prawda, że ekscytujące? Ja nie wiem jak to określić, jakich użyć słów, które nie są uznawane za obraźliwe, żeby skomentować taki idiotyzm, taki już zupełny upadek w otchłań absurdu, w przepaść bezmyślności, w umysłowy stupor.
Ale uwaga:
"Hel dostarczony do płuc powoduje zmianę wysokości głosu – dzieje się tak, ponieważ częstość drgań w komorze rezonansowej, jaką jest ośrodek mowy, ściśle zależy od gęstości ośrodka, w którym te drgania zachodzą (prędkość dźwięku w helu jest ok. 3 razy większa niż w powietrzu)"
Panie mecenasie:
Wystarczy zbadać te głosy, co to podobno po katastrofie były słyszalne i jeśli p. Gosiewski ( lub inni, potem dobici )  krzyczeli cieniej lub grubiej  niż w rozmowach z prezesem,sprawa jest oczywista -to był zamach.
Gdyby jednak helu nie udało się wykryć, przy następnej ekshumacji sugeruję zbadać kogoś na obecność w nim eteru. Nie tego, którego używa się do narkozy, tylko tego, który podobno wypełnia cały kosmos. Jego większe niż normalne stężenie oczywiście jednoznacznie wskaże na Ruskich, bo przecież każdy wie, że od dawna latają w kosmosie i mogli sobie go do Smoleńska przywieźć i rozpylić we mgle. A jako on działa, to niech pan skonsultuje z Macierewiczem. Na pewno nie działa dobrze.
Niestety na pańską głupotę można co najwyżej czymś machnać, ale nie ręką, bo tej szkoda.
Ja macham nosem. Jednostronnie.
Idź pan na krioterapię, ale nie zasłaniaj Pan głowy czapką. Może niska temperatura będzie kojąca dla rozgrzanych do czerwoności, nielicznych zwojów, które ostały się po latach spędzonych na uczelni.
Mam nadzieję, że płacił pan za studia z własnej kieszeni, lub że sponsorował Ojciec Dyr. Bo jeśli edukował się pan z płaconych przeze mnie podatków, to wsadzę sobie nóż do kieszeni, żeby mi się mógł otworzyć.
Jedyna nadzieja dla pana, to stara chińska mądrość :
"Wszyscy ludzie są mądrzy: jedni przedtem, inni potem."
Módl się pan do Jarosława, żeby potem przyszło jak najszybciej, zanim resztki helu wyparują Panu z głowy. A potem zalecam gaz rozweselający. Co prawda nie jest tak szlachetny jak hel, ale też działa nieźle, sądząc po opisach w sieci : 
Po gazie jestes zajebiście otępiony, masz wrazenie ze wiesz co kto zaraz powie,  na pytania odpowiadasz z opóznionym zapłonem, ruszasz jakby nie swoja reką, nie zastanawiasz sie nad tym co mowisz.
Jakis czas temu naboje do syfonu zawierajace n2o byly na allegro.
Z nowych badań przeprowadzonych w Nowej Zelandii wynika, że co ósmy student używał gazu rozweselającego dla rozrywki.Jeden balon kosztuje 2-3 złote i wystarcza na jedną ućpę. Ponoć faza jest krótka (5 min.) acz intensywna, często kończy się zerwaniem filmu.
Cie choroba, chyba Pan już tego próbował....od dziś będę się o Panu wyrażał : pan mecenas "ućpa" Rogalski.
P.S:
celowo umieściłem tę notkę w dziale " różności" bo  nie bardzo wiadomo, pod co podczepić takie zjawisko jak mec. Rogalski. Nie ma tu przecież działu  ZDROWIE PSYCHICZNE.
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